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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.

Der Tag 5.11, w art. p. t. ,,Zaleski wyszydza 
Niemcy" zajmuje się mową min. Zaleskiego w komisji 
spraw  zagranicznych senatu  i podnosi, że na  taką  
„bezczelność" pozwala sobie polski m inister dlatego, 
iż polityka zagraniczna Niemiec jest słaiba i że Polska 
ma silne poparcie Francji i Anglji. Min. Zaleski „zgo­
dnie zresztą z jego i z polską m entalnością" daje u- 
ćhwałoim genewsk. in terpretację  'tego rodzaju, że w y­
stąpienie niem ieckie sprowadza tylko do aieobowią- 
zującei wymiany zdań w  spraw ach mniejszości n a ro ­
dowych między Radą Ligii a Polską, a to zamiast o- 
strego konfliktu polsko-niemieckiego, o czem mówili 
Niemcy. Dalej min. Zaleski zaprzecza jakimkolwiek 
zobowiązaniom, jako też gwarancjom na  przyszłość 
i przedstaw ia fałszywie żądanie niemieckie, aby zo­
stali usunięci i podani kontroli winni urzędnicy oraz 
związki, nazywając to  „agresywnem naruszeniem  
polskiej suwerenności".

Dalej m-;n. Zaleski „odważa się podejrzewać Niem­
cy o czynienie z polityki mniejszościowej' narzędzia 
szowinistycznej polityki iredentystycznej. Jest to zło­
śliwością posądzać o to Curtiusa i jego prasę,—na to 
oni nie zasłużyli! W ystąpienie Niemiec w Genewie 
nie było wcale pretekstem  do dalszej akcji, i min. Za- 
leski musiał o tem czytać w niemieckiej prasie u 
miarkowanej oraz w  prasie socjaldemokracji, która 
jest m iarodajną jeśli chodzi o politykę zagraniczną 
Niemiec. P rasa  ta  zupełnie jest zadowolona z sukce­
sów Gurtiuaa, i napewno chętnie będzie unikać p o ­
wtórnego zajmowania się taką „nacjonalistyczną 
sprawą".

Dziennik powstrzymuje się od osądzenia dzia ­
łalności genewskiej Curtiusa. do chwili wygłoszenia 
przez niego sprawozdania w  parlam encie, co n ieba­
wem nastąpi. Ci, k tórzy się lepiej orjentowali, mają 
słuszność: „Polak nie dotrzymuje swojego słowa, nie 
jest wcale uczciwym partnerem , >z którym  raożnaby 
traktow ać na gruncie dobrych obyczajów Kto mu

wierzy, przegra. Niemiecka polityka zagraniczna 
przegryw a już od 13 lat. Czy aby spostrzeże to Cur- 
tius".

Deutsche Tageszeitung 5.11, pisze z powodu mo­
wy min. Zaleskiego, że przebieg sesji genewskiej 
przedstaw ił on w isposób, usilnie naginający wy­
padki do własnych potrzeb. Min. Zaleski już chce w 
tem widzieć wielki sukces, że -udało się sprawie odjąć 
jej wielki charak ter polityczny i sprowadzić ją do 
zwykłej -skairgi mniejszościowej. Dalej min. Zaleski 
zadowolony jest z tego, że Rada Ligi nie zarządziła 
śledztwa, ani ukarania winnych oraz nie postanowiła 
nic w sprawie gwaratnoyj na przyszłość. Rzeczywiś­
cie —- pisze dziennik — Niemcy żadnego z tych żądań 
nie przeprowadziły. Sprawozdanie Rady Ligi min 
Zaleski uważa za objektywne i bezstronne i stara  się 
„swój sukces w ten sposób skonstruować, że to, co 
zostało rzeczywiście uchwalone staw ia obok tego, 
czego należało się obawiać w  najgorszym wypadku".

Dalej dziennik pisze: „Rozumie się, znamy rów­
nież dosyć dokładnie słabe strony decyzji, genewskiej 
i wiemy, że ten gest Rady ani nie zapewnia rzeczywi­
stej ochrony mniejszości narodowej, 'ani nie stanowi 
pełnego zadośćuczynienia za niesłychany polski teror 
i naruszenie trak tatów  przez Polskę. Trzeba więc 
mieć w ytarte  czoło, aby odczuć jako rzecz niewinną, 
a naw et radosną i uspokajającą to, co rzeczywiście 
stw ierdziło sprawozdanie japońskiego spraw ozdaw ­
cy o  gwałtach i naruszeniu praw a w  byłych ziemiach 
niemieckich, przy tolerow aniu i poparciu naczelnych 
władz. M inistrowie spraw  'zagranicznych wszystkich 
krajów mają, jak okazuje doświadczenie, szczególniej­
sze zdolności do tłum aczenia na swoją korzyść u- 
chw ał i trak tatów  m iędzynarodowych".

Kónigsb. Hart. Ztg. 5.11, p. n. „Zaleskis Heeres 
bericht" zamieszcza art. wst„ zaw ierający streszcze­
nie przemówienia min. Zaleskiego, wygłoszonego w 
komisji zagranicznej Senatu. Przemówienie to nazwa
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ne jest p róbą przekształcen ia odniesionej w Genewie 
porażki w zwycięstwo. W ystąpienie min. Zaleskiego 
w Senacie jest, zdaniem  au to ra  artyku łu , obliczone 
na efekt w ew nętrzno - polityczny, przyczem  ,,mówca 
w sposób zadziw iająco zręczny um  a i zataić fakt sw o­
jego całkowitego odw rotu  w Genewie, w skazując na 
rzekome p lany  niemieckie, k tó re się nie u d a ły “ . P o ­
nieważ jednak min. Zaleski p rzyznaje  sam  źe rap o rt 
genewski jest całkiem  bezstronny, pisze dziennik, 
należałoby się spodziew ać, że rząd  polski poczuje się 
do obowiązku wyciągnąć dalsze konsekw encje, t. zn 
zlikwidować górnośląski zw iązek powstańców, k tóry  
został zdem askow any jako organizacja  ,.wybitnie na- 
cjonalistyczno - agresyw na". Do tej po ry  jednak  p. 
Grażyński p anu je  sam ow ładnie w K atow icach i kazał 
się przyjm ow ać przez zw iązek pow stańców  jako 
zwycięzca, „N ie w ygląda to  bynajm niej na szczere 
pojednanie z lojałnem i m niejszościam i narodow em i".

Der Tag 6.11, w koresp. z W arszaw y pisze, że 
było do przew idzenia, iż Polska będzie s ta ra ła  się 
ile możności w ykorzystać w celach odwetow ych w y­
lądowanie lotnika Grusego pod W olsztynem . D zien­
nik podnosi ,że p ra sa  polska posądza Grusego o u- 
praw ianie szpiegostwa, ponieważ znaleziono w sam o­
locie a p a r t  fotograficzny. W  czasie w izy ty  konsula 
niemieckiego G ruse oświadczył, że w poiskiem  w ię­
zieniu czuje się bardzo dobrze.

Deutsche Tageszeitung 5.11, w koresp. z P ozna­
nia. pisze, że Polacy przygotow ali nową .sztuczkę 
propagandow ą , a m anowioie w czasie p rzejazdu  
nimieckich pociągów tranzytow ych na stacji w T cze­
wie zaprosili dużą ilość fotografów prasowych, k tó ­
rzy robili zdjęcia pociągów. m ających o tw arte  okna 
pełne podróżnych i zgrom adzoną polską służbę ko­
lejową, do której zaproszono tak że  ko le jarzy  n ie ­
mieckich. N iew ątpliw ie Polacy  w ykorzystają  te zd ję ­
cia d la propagandy, jak  gładko odbywa się ruch 
przez tery to rjum  polskie i jak  p rzy jazn e  stosunki 
panu ją  m iędzy polskimi i niemieckimi kolejarzam i.

Le T em ps 6.11, om awia expose p. min. za lesk ie­
go przed kom isją sp raw  zagranicznych w senacie u- 
wniża, że fak t iiż zarów no w  Berlin.'e jak w W a rsza ­
wie panuje zadow olenie ze sposobu zała tw ienia w 
Genewie polsko - niem ieckiego sporu, jest objawem 
n ad er korzystnym  ize w zględu n,a m iędzynarodo wą po ­
litykę pokojową. Min. Zaleski zaznaczy ł w  sw ej m o­
wie trzy  główne punkty, dom inujące w  polskiej p o li­
tyce zagranicznej, a mialndwicie: dążenie do pokoju, 
opartego n a  bezpieczeństw ie, norm alne stosunki z L i­
tw ą i w reszcie  spraw a m niejszość ii n iem ieckiej n a  G. 
Śląsku, k tó ra  ze w zględu na kam panję nacjonalistów  
niem ieckich jest w obecne' chw ili najw ażniejszą. M i­
n ister Zaleski zw rócił uw agę na to, i e  rezolucja R a ­
dy nie zaleca pow ołania kom isji m iędzynarodow e!, 
nie w ym aga zmian adm inistracji G. Ś ląsk i ) żadnych 
gw araacyj <na przyszłość, Je-csz -przeciwnie, aprobuje 
zarządzenia polskie i konstatu je , że obszary  z m iesza­
ną ludnością nie nadiaią się jako teren  działalności or - 
ganzacy j nacjonalistycznych i agresyw nych. Zgadza 
się to z zasadam i Polski, k tó re  zna lazły  w yraz w  do­
browolnie podjętych p rz ez  rząd  polski środkach  zm ie­
rzających ku  uspokojeniu um ysłów  na G. Śląsku zgo­

dnie z p rzy ję tem j obow iązkam i i racją stanu . Św iad­
czy /to, że rząd  w arszaw sk i usiłuje szczerze dojść do 
porozum ienia z n iem iecką m niejszością, staw iając ró ­
w nocześnie kw estję  n a  w łaściw ym  teren ie. O by ty l­
k o  N iem cy odpow iedzieli item sam em  i zap rzesta li 
w śród niem ieckiej m niejszości agitacji antypolskiej, 
k tó re j ostatecznym  celem  jest rew izja  granic. W p ra ­
wdzie trudno  spodziew ać się te j dobrej w ali od B er­
lina w obec spaczenia op.inji publicznej p rzez n ac jo n a­
listyczną agitację. N ależałoby jednak, ażeby  Niem cy 
zrozum ieli, że n ie  w ybaczy  im św iat, jeżeli zechcą 
w yw ołać kom plikacje  na w schodzie i zam ącą przez 
to pokój.

Le P etit Parisien 5.11, zam ieszcza k ró tk ie  s tre sz ­
czenie mowy p. min. Zaleskiego w senackiej kom isji 
spraw  zagranicznych, bez kom entarzy.

L ‘A ction  Franęaise 5.11, zam ieszcza a r ty k u ł J . 
Bainvilile’a p. n .: „C zw arty  rozbiór", jako  odpow iedź 
n a  m owę p ra ła ta  K aasa  i a rty k u ł T heodora W olfa o 
rew izji trak ta tó w .

Mimo zapew nień K aasa, że nic n ie grozi F rancji 
jeśli zechce ona zachow ać się spokojnie przy  „ ro zra ­
chunku" N iem iec z Polską, byłoby —  zdaniem  dzien­
nika —- najw iększą naiw nością ze strony  F ran c ji w ie­
rzyć, że N iem cy p ragną rewizji trak ta tó w  jedynie dla 
„zasady". Dalej przypom ina p. Bainviille m om enty  
w historji R epublik i F rancuskie j, gdzie pośw ięcano 
Polskę, lecz w rezu ltac ie  nie wyszło to na dobre s a ­
mej F rancji i w yraża  obaw ę przed  tem, by  ta  sam a o- 
m yłka nie pow tórzy ła  się obecnie.

Vrerrce 6.11 (B iałogród) w art. p, t. „Zwycięstwo 
Lig N arodów " pow raca do spraw y polsko - niem iec­
kiego zatargu, będącego tem atem  obrad ostatn iej se ­
sji R ady Ligi, i dowodzi. że w sporze tym  nie w ygrała  
żadna z dwóch zainteresow anych stron, lecz trzecia  
strona t, zn. Liga N arodów. Zarówno Polska jak  Niem ­
cy, w inny ty lko  sposób, naginają  sw oją politykę z e ­
w nętrzną do celów swej polityki w ew nętrznej. O- 
sta tn ia  sesja  Ligi N arodów  w ykazała, że m etody te  
są fałszywe, że polityka zew nętrzna nie może być 
instrum entem  polityki w ew nętrznej danego państw a". 
,,i wielkiem  jest szczęściem — pisze ,,V rem e“ — d la  
narodu polskiego i niemiecki ego, że reprezentow ali 
je w Genewie m ądrzy  mężowie stanu  Zaleski i C ur- 
iius, k tó rzy  zobaczyli, że z Genewy m uszą wrócić 
z irmemi m yślam i, niż te. z jakiem! przybył z W a r­
szawy i z B erlina".

PO LSK A  A PA Ń ST W A  BAŁTYCKIE.

Socialdem okrats 28.1, (Ryga) w zw iązku zaw ar­
tą  um ow ą hand low ą litew sko - ło tew sk ą  pisze m, in.: 
„N acjonaliści ło tew scy  już daw no m ają swoje p lany  
dla zabezp ieczen ia pokoju w E uropie w schodniej. 
D otychczas tym  plamom przeszkadzała  sep a ra ty sty cz­
na po lityka zagraniczna Litwy. Z uregulow aniem  sto ­
sunków  z L itw ą i Esteto ją, w edług nacjonalistów  ło­
tewskich; separatyzm  litew ski się skończy, i w szyst­
kie trzy  p ań stw a będ ą  m ogły uzgodnić swoją po lity ­
kę zagran iczną w jednym  kierunku. P róba zrealizo ­
w ania tej idei nie udała się. N acjbnaliści ło tew scy .po 
tych  swoich niepow odzeniach, jak  gdyby uspokoili
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się. Strasznie przerażała ich Polska swo.jemi zam ia­
rami agresywnemi względem Litwy, konsolidacja w a­
runków w Rosja sowieckiej i w zrastająca opozycja 
wewnętrzna przeciwko porozumieniu z Polską u sie­
bie. Bardziej konsekwentni byli nacjonaliści estońscy. 
Drogę do W arszaw y znaleźli sami, będąc pewni, że 
natojomialMści łotewscy pójdą w ich ślady. I nie zawie­
dli się. Przecież, podpisując łotewsko - litew ską umo­
wę handlową, Łotwa wyraziła pod adresem  Litwy 
życzenie, ażeby ta ostatnia koniecznie porozumiała 
się z Polską. Nie jest ważnem, że kierownicy polityki 
litewskiej kategorycznie tę  propozycję odrzucili. Oko. 
liczność, że łotewsko - litewskie rokowania, zostały 
zakończone pomyślnie, pomimo nieprzychylnego s ta ­
nowiska kierowników łotewskiej polityki zagranicz­
nej w stosunku do pretensyj Litwy w kwestji w ileń­
skiej, dowodzi, że jednak ostrość tych pretensyj 
znacznie się zmniejszyła i idea konferencji państw  
bałtyckich przy udziale Polski zaczyna .nabierać cech 
realnych. Dowodem tego jest przychylne zachowanie 
się Polski w stosunku do zawartego trak ta tu  handlo­
wego. W swoich stosunkach z Litwą Polska zawsze 
om na myśli uregulowanie ich drogą najkrótszą (ma­
nn mili tar i). Izolacja. Litwy mogłaby tę drogę ułatwić. 
Nic więc dziwnego, że Polska dawniej nie chciała i 
nie zachwycała się chęciami uregulowania stosunków 
litewsko - łotewskich, o ile uporządkowanie tych 
stosunków mogłoby wzmocnić sytuację Litwy wobec 
Polski. W łaśnie ta pozycja Polski w  swoim czasie 
wpłynęła i na kierownictwo łotewskiej polityki za­
granicznej.

W swoim czasie, sfery rządzące robotników ło ­
tewskich, występow ały przeciw ko propagowanej 
przez nacionalistów dużej koalicji państw  pogranicz­
nych (od morza do morza), przeciw staw iając jej blok 
Esitonji, Łotwy i Litwy, w  nadziei, że przeciw ieństw a 
litewsko - polskie nie pozwclą w ykorzystać go dla 
idei bloku państw  bałtyckich z Polską na czele. Lecz 
zajęte stanowisko Estonii w  kierunku W arszawy cał­
kowicie przerw ało tę iluzję. Przypuszczać, że obecna 
Litwa może wnieść do zagraniczne - politycznych dą­
żeń 'robotników łotewskich coś innego niż tendencję 
łotewskich i estońskich nacjonalistów  — jest absur­
dem. Nacjonaliści Łotwy, Estonji i Litwy w polityce 
zagranicznej mają wspólną drogę, k tóra niezawodnie 
prowadzi, do W arszawy. Dlatego oceniając łotewsko-

Z A G A D N ! E N
POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH.

U Giornale d‘Italia 30.1 < w koresp. z Konstanty­
nopola twiierdżis, że prasa turecka w yraża zadowo­
lenie z powodu stanowiska, zajętego przez W łochy 
w Genewie, Turcjia, przekonała się, że W łochy prow a­
dzą szczerą politykę, zmierzająca, do uspokojenia 
bliskiego Wschodu, a propozycję zaproszenia Turcji 
do współpracy nad odbudową gospodarczą Europy u- 
waża Turcja za jeden z dowodów przyjaźni tureckiej. 
Poza innemu względami łączy Tuircję z W łochata! d ą ­
żenie do rewizji układów, k tóre swoją niespraw iedli­
wością uniemożliwiają utrw alenie pokoju.

Corriere della Sera 29.1, w art. wst. przypomi- 
na> że kolonje po Niemczech i Turcji stanowią man-

litew ski trak ta t handlowy ze strony gospodarczej, 
możemy go powitać z radością, lecz zachwycać się 
nad  jego znaczeniem w kom binacjach międzynardo- 
wych, robotnicy Łotwy nie mogą".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE

Kónigsb. Volksztg. 3.11, (socj.) informuje o od­
czycie wygłoszonym ostatnio w uniwersytecie króle­
wieckim przez członka prezydjum  Heimatbuindu, 
Mosberga, na temat ,,Polskie ustawodawstwo m niej­
szościowe i agrarne". Zdaniem Mosberga, już co do 
samego celu praw a ochrony mniejszości narodowych 
zdania są podzielone. Jedni, jak np. Niemcy, uważa­
ją, że celem tego praw a jest utrzym anie tej mniejszo­
ści i jej właściwości kulturalnych bez ograniczenia 
czasowego, drudzy znów są  zdania< że ma ono ułatwić 
wcielenie danej mniejszości w narodowość państwo­
wą. Przechodząc do sytuacji faktycznej, prelegent 
stwierdza, że dyktatura w Polsce krzywdzi nietylko 
mniejszości narodowe, lecz w równej mierze partje  
opozycyjne własnego narodu.

Główną uwagę poświęca dziennik konkluzji pre­
legenta, który zaznaczył, że w razie odzyskania czę­
ści terytorjum , przyznanego traktatem  wersalskim 
Polsce, Niemcy nie powinny w żadnym wypadku sto ­
sować polityki odwetu, lecz znaleźć sposób umożli­
wiający ,,zgodne współżycie narodów sąsiednich".

Deutsche Tageszeitung 9.11, w koresp. z Pozna­
nia pisze o nowej skardze do Ligi Narodów, wysłanej 
przez mniejszość ukraińską i podnosi, że w prasie 
ukraińskiej przejaw ia się silne rozczarowanie z po­
wodu traktowania spraw ukraińskich w Genewie. 
Niewątpliwie ludność ukraińska nie robiła sobie wiel­
kich nadziej na Genewę, ale spodziewano się. że choć 
cokolwiek będzie dla niej uczynione. Tymczasem o d ­
roczenie skarg ukraińskich do maja dowodzi, że Rada 
Ligi chce się uchylić od wyraźnych decyzyj, L ga  N a­
rodów — pisze dziennik —  jest w rzeczywistości L i­
gą bez narodów,

Lietiwos Aidas 5.11, p. n. „Bezrobocie w Polsce 
rośnie jak lawina" zamieszcza streszczenie przemó­
wienia posła G ołkcsza w Sejmie polskim, o ciękiej 
sytuacji bezrobotnych w Polsce.

A O G Ó L N E
daty, przyznane Anglii i Francji do zarządzania cza­
sowego, dopóki te iludy nie osiągną zdolności rządze­
nia się same. W obec tego, że teryto.rja. należące 
przed wopną do Turcji, są  bogate w  naftę, dziienn k 
ostrzega przed niewłaściwem  ewentualnem  nadaniem  
im zbyt szybko samodzielności, gdyż obszary te ze 
względu n a  posiadaną naftę  interesują politykę m ię­
dzynarodową.

ABC 30.1, uważa zdobycie oazy Cufra w Libji za 
wypadek doniosły w historji Afryki. Zwycestwo 
W łoch w niedostępnej krainie zakończyło w ten spo­
sób opanowanie Iiibji. W związku ze zdobyciem Libji, 
zażądają W łochy prawdopodobnie poprawienia g ra­
nicy, w myśl umowy z 25 kwietnia 1915 r.
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PAŃSTW A SKANDYNAWSKIE.

Berlingske Tidende 4.11, zamieszcza art. płk. 
Kamme!rherre ‘a, który  [twierdzi, że Danja nie może 
być neutralna, gdyż w razie wojny między dwoma 
mocarstwami* np. Anglją i Rosją, nie potrafi u trzy­
mać neutralności. Zresztą, małe państwo w talkich w a­
runkach zazwyczaj ulegnie zmiażdżeniu. Damja po ­
winna mieć siłę zbrojną, żeby się zabezpieczyć od 
południa i utrzym ać cieśniny w razie wojny Anglji z 
Ros:ą, żeby nie przepuścić floty rosyjskiej, dopóki nie 
nadejdzie angielska. Ze strony Anglji nie może się 
Damja obawiać niebezpieczeństwa, gdyż dżięki Anglji 
i Francji odzyskała Szlezwik północny. O niebezpie­
czeństwie ze strony Szwecji czy Norwagji również 
niema mowy.

Berlingske Tidende 4.11, w art. wst. przypom i­
na, że lewica w Danji uważała się za bardzo bliską 
socjalistów i radykałów , którzy dziś tworzą rząd. K ie­
dy jednak doszło do om aw iania sprawy rozbrojenia 
Danii, zaznaczyła się taka różnica zdań między socja­
listami i radykałam i z jednej strony a lew icą z drugiej, 
że do porozumienia, n e doszło. W obec tego dziennik 
wzywa lewicę do zbliżenia się ze stronnictwem  kon- 
serwa tywmem.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Kgsb. Allg. Z tg. 4.11, p. n. ..Kryzys gabinetowy 
na Litwie" pisze: W edług wszelkich oznak rząd li 
tc-wski stoi przed kryzysem gabinetowym. W końcu 
ub. tygodnia prezes związku tau t ninków wystąpił po • 
dobno z żądaniem odwołania ministra rolnictwa 
Aleksy. motywując swój wniosek tern, że Aleksa nie 
jest członkiem partj-i tautininków, i że posiada własne 
dążności dyktatorskie. Pozatem k rążą pogłoski, że w 
kołach rady  gabinetowej żądają  odwołania ministra 
sprawiedliwości Żilinskasa, zarzucając mu, że ignoru­
je uchwały rady gabinetowej. W dn. 4 b. m. sek re tar­
iat partji tautininków rozpowszechniał ulotki skie-

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

Berlingske Tidende 31.1, w art. wst. twierdzi, że 
widocznie istnieje wielka wspólność interesów między 
A ustrją a Węgrami. skoro możliwe są dzisiaj tak 
przyjazne stosunki. Dziennik wyraża natomiast w ą t­
pliwość co do szczerości przyjaźni W łoch dla tych 
dwu państw, wyrażającej się w. żądaniu rewizji ukła­
dów, a le  tylko na północ od A lp  i uważającej za nie­
naruszalne granice na południe od Alp.

Drak. „KADRA", Długa 30, Set. 786-30.

lowane w ostrym tonie przeciw agitacji duchowień­
stwa katolickiego i zapowiadające ostrą walkę z tą 
agitacją.

•j Rytas 4— 5.11, zamieszcza zapowiadaną odbitkę 
fotograficzną listu Papieża do biskupów litewskich, 
a to dla udowodnienia, iż litewski organ rządowy 
świadomie umieścił nieautentyczny list Papieża w 
celu skonsternowania litewskiej opinji katolickiej. 
„Litewskie sfery rządowe — pisze dziennik — po­
winny wiedzieć, ile moralnej krzywdy wyrządziły 
społeczeństwu katolickiemu zastosowaniem podob­
nych metod w walce politycznej".

Lietuvos Źinios 5.11, w art. wst. ostro  atakuje 
rząd litewski z powodu nieprzedsięwzięcia. żadnych 
środków w celu zwalczenia kryzysu gospodarczego, 
który  coraz dotkliwiej zaczyna już odczuwać się i na 
Litwie. Dziennik podkreśla, że rząd  litew ski niepo­
trzebnie w tak  ciężkim gospodarczo momencie p o d ­
wyższa pensje wyższym urzędnikom  i zam ierza bu­
dować cały szereg fabryk wątpliwej wartości ekono­
micznej. ,,W obliczu ciężkich warunków  ekonomicz­
nych — pisze w  końcu dziennik — u nas jakby roz­
m yślne czyni isię wszystko, by zbliżający się kryzys 
ekonomiczny dotknął jaknalj dotkliwiej nasz dosyć sła­
by organizm gospodarczy".

Rytas 5.11 uformuje, że ks. Radziwiłł (zamiesz­
kały w pow. wiłkomierskim) otrzym ał od rządu litew ­
skiego kom pensatę w wysokośdi 100.000 lit. za las za­
brany na użytek  reformy rolnej i wyjechał do Polski. 
Dziennik zaznacza, że na Litwie kursują pogłoski o 
tem, że cały szereg ziemian litewskich dokłada s ta ­
rań w kierunku uzyskania od rządu  25 ha lasu, przy­
znanych im n a  podstawie ostatnio wydanej noweli do 
ustawy o reform ie rolnej; po spieniężeniu uzyskanego 
od rządu  lasu .ziemianie ci m ają zlikwidować, podob­
nie jak  to uczynił ks. Radziwiłł, posiadaną przez nich 
normę 80 ha ziemi i udać się zagranicę. Ks. Radziwiłł 
oświadczył, że opuszcza swe gospodarstwo, gdyż nie 
może z niego wyżyć.

N F O R M A C J E
ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

D eutsche Tageszeitung 5.11. Die ungeloste SaarŁrage. —  
W as will F rankreich?

B eri. BSrsen  - Courier 5 JI. Revisions - V orschlage d ’O r-  
m ess ans.

Neue Zurcher Ztg. 5.11. W oroschilaws G estandniw e.

Der Tag 6.11. Der W ehretat 1931.

Drukowano na praw ach rękopis®.
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